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ETA LITERACKA. 


= Warszawa 9. Kwietnia 1822. 


Zasługa bez ostrogi drzymie i mnićy slynie; 
Y y ) ; 


Lecz gdy ią. krytyk ostrym swy 


m bodźcem zakole, 


Jeniusz wyżćy wzlata i świetną gra rolę, 


Jm go bardzićy ćmią, z blaskiem tym większym się wyda, 


'Cynna winien swóy zaszczyt prześladówcom Cyda. 


Boileau. 


HISTORYA. 


Dix amnćes d'exil par Madame la Baronne de 
Staël. — Dziesięć lat wygnania przez Panią 
Baronową Stael, — Paryż. 1821. 


Dopóki nie były ogłoszone drukiem «Uwagi nad 
Rewolucyg» wsżystko co wyszło z pod pióra 
Pani Staćl wzbudzało w bezstron nych czytelnikach 
zadziwienie nad iey umysłem, dowcipem i pło- 
dnością wyobraźni, u ludzi zaś tkliwych wznie- 
cało czucie ncyżywszego politowania nad Jey 
niedolą. W tém wyszły na iaw powyższe Uwa- 
gi, były przyięte czytane z zapałem, i 
stósownie do zwyczaiu większćy połowy litera- 
ckićy publiczności, zostały głośno otrąbione. Wo- 
łały te uwagi: Biada Napoleonowi! przyjęły za 
rzecz niezawodną, iż Pan Necker był większym 
mężem, odl niego, mówiły o francuzkim narodzie 
iak, o zepsutem dziecku, któremu przy każdey 
naganie iakiś dobry przymiot się dodaie, wyra- 
zały w świetnych okresach, z uymuiąca wymo- 
wą, to, co Niemcy obszernie, niezgrabnie, niezro- 
zumiale, mistycznie, i wszelkiemi innemi spo- 
sobami iuż pierwey powiedzieli lub myśleli. — 
Lecz z czasem wrzask tlamu ustał, a teraz: ludzie 
spokoyni, i bezsironni wielbicieli Pani Stael,mo- 
„gą szczerze powiedzieć, iż bez tych Uwag świe- 
tny wichiec chwały który zdobi głowę zmarłćy 


wali że słaby iéy umysł dał się uwikłać. Ale 
bardzićy ieszcze żałować 1 dziwić się przycho- 
dzi, dla czego żaden przyiaciel autorki Delfiny; 
Korynny i dzieła o Niemczech, nieprzeszkodził 
młodemu Panu Staël wydania na iaw- tych 
dziesięciu łat wygnania. Jak chętnie wielbicie- 
le matki iego zrzekliby się byli tych ob- 
fitych iskier światła które, w sobie to dzieło za- 
wiera, byle tylko nie byli rażonymi tym nieła- 
dem iey umysłu, który nazbyt szacowano, iena- 
wiścią go nazywaiąc; . albowiem ta, okaznie się 
w dzielnćy duszy, w postaci wielkiego uczucia; 
lecz dziesięcioletnie oburzenie Pani Stael w po- 
mienionćm pismie, w którćm naymnieyszćy nieo* 
puszcza drobnostki, aby spotwarzyć Napoleona 
właściwsze iest raczey rozgniewanćy, miż przes 
sładowaney kobiecie. | 
Już legli oboie w grobie— życie ich iuż tylko 
dzieiom należy— śmielćy o nich mówić można. 
Czytelnik zupelnie nieświadomy rzeczy, sądził- 
by o téy książce,iż w nićy zawarto plotki dworaków, 
ićy zaś autorkę uważałby za damę dworską, która 
staraiąc się wszelkiemi. siłami o względy , została 
w nadziei swoiey zawiedzioną. Rozważając umysł 
kobiecy niepostrzeże . badacz powodu 
do tey, az w naymnieysze drobnostki zachodzacćy 


innego 
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wienawiści, nad prózność obrazoną. Pani Stael 


iaśniałby nierownie żywszym blaskiem. Czytel-| daie nieraz do zrozumienia, iż Napoleon oba- 
nicy, którzy wedle ićy osobistćy wartości. sądzić | wiał się iey wpływu na opinia publiczną iże ią 
ią nawykli, mniemali, że w tem dziele wpływy| z tego powodu nienawidził. Że się iey wpływu 
inuyg'i piór obcych spostregać się daią i żalo- | obawiał, to moglo bydź prawda, lecz aby ią dla 
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tego osobiście miał nienawidzieć, to ieszcze py-4, 
tanie. 

Kto nieograniczoną posiada władzę, niedba 
bynaymniey o poiedyńcze osoby; gdyż inaczey 
musieliby wszyscy tyrani bydź krwiożercami, a prze- 
ciez w osobistem pożyciu sa oni często łagodnemi 
ludźmi. Zgadzamy się na toj że do takićy ko- 
biety, iaką. P. Stael w domowem i publicznóm 
życiu się okazała, musiał czuć odrazę Napoleon 
albowiem rozum iego doświadczeniem nabyty, 
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Nekera był urządzony, niemial żadney w ley 
oczach wartości, a każdy naczelnik rewolucyyny 
był od nićy uważany za przywłaszczyciela gdy za- 
sad iey oyca nieuznawał. Gdy, zaś Napoleon z 
podobnym widokienr tego przedmiofu niebył obe- 


znany; więc wypowiedziała mu wyraźną woynę, 


i szkodzić mu, było prawćm iey powołaniem. 
Znany nam iest dobrze podobny sposób myśle- 
nia ludzi którzy zostawali pod panowaniem Xią- 
żąt ustanowionych od Napoleona; uznawali oni 


wskazywał mu wprawdzie iakiemi cnotami kobiet | każda nową ustawę, za niesprawiedliwość, każde 


zdobić się winna, lecz rodzay iego wykszfał. 
cenia niedozwolił mu` dostrzedz warunków, pod 
któremi zaniechanie tychże cnót znośnem się 
stawało. Jeżeli to przypuścimy, więc sława ićy 
musiała powiększyć iego nieukontertowanie; gdy 
„zaś iako kobieta, nie mogła go zaymować, więc 
bydź może iż chęć upokorzenia, iéy. POCZT WACIE 
w nim powstała, Lecz trudno sobie 
aby Pani Stael, (iak ieys się to zdaie ) była zawsze 
obecna iego umysłowi, i aby ciagle nad tém 

myślał jakby iey psotę 
kolwiek ten „ człowiek 


wystawić, 


iaka wyrządzić. . 'Jak- 
wiele 


obiać by) zdol- 


ukaranie iey przestępców za okrucieństwo, a 
przeciwnie, kazde rozważne nieposłuszeństwo, 
wszelką- zakazaną czynność, i każdy nawet ta- 
iemny opór władzy aznarćy ` wäl wszystkich xia- 
ząt stałego lądu, wychwalali- iako ‘cnoty '/patry=. 
otyczne. Po zniknieniu potęgi czarnoxiężkiej,, 
stronnicy, co wspićrali te zdania, miemogą tęraz 
znaleźć sposobu odwołania go; jednako waż, tep 
sposób myślenia, który się okazuie ha każ: dey” stro- 
nie » Dziesięciu łat 'w)ygnania, zmaydzie przez, z 
sympatyą ieszcze wielu przyiaciół,- a wig tuż 


to iedno, chóciażby: Pani Stael zupełnie była. niee. 
PR : 


ny, przecież miał on aż za „nadto do czynienia. — | czynią, musiało koniecznie ` zrzadzić 16y od 


Jeżeli się nad przyiac iolmi -i bokaterami tey dó- | lenie ód siedliska Władcy: W glowie téy szcze- 
wcipney kobićty zasianowiemy, potrzeba Ayaat gólnieyszćy kobiety na przemian dziwne się” Anuły 
iż iakkolwiek iedni sa cze igodni t drudzy uymu- | wyobrażenia: raz ią brala chętka uchodzić za mę- 
iący, przecież żaden z nich ani nawet z dalek a | czennicę. dlóbrey sprawy, drugi raz znowu marzyło 
nie był podobny do _ Napoleona; więc naturalną jióy się, iż ićy znaczenie “powinno? ią obronić od 


iest rzeczą iż ten maż pod iednym tylko warun- | razów przemocy Napolegna. 


kiem mógł iey stać się zaośnym, to iest, gdyby 
się icy był dziwił, lub ią przynaymnićy słuchał, 
lub wreszcie zbiiał ićy sposób myślenia. Lecz 


zaniedbanie, z iakiem Napoleon (iak samą ò tera) 


wspomina ) iey staranie zwrócenia iego uwagi, 
przyimował, było dostateczne do  roziatrzenia 
kazdey innćy kobiety, a tem bardziey Pani Stael 
Pani Stael. przywykła wcześnie i od innych była 
przyzwyczaioną, uważać los Francyi ża pćwićn 
rodzay Monopolium,. znayduiącegó się w rękach 
iey oyca, które nieiako na nią w dziedzictwić 
spadało; to mniemanie utwiórdziło ważność , która 
swoiemu oycu przyznawała i w kirey: niepo: 
trafiła. rozróżnić uczucia od próżności. Każdy 


kierunek rewolucyi który niepodług recepty P. 


Pani Stael nierozważała podobno naprzód sku-- 
tków swego wygnania % Paryża, gdyż nie sądziła 
nigdy żeby wygnaną bydź mogla; późniey to" 
dopiero uczuła ie dzielnie. Jest to rzeczą nader 
ciekawą dla badacza serc ludzkich, dostrzegać, 
iak mała pomoc ta kobieta znaydywała we wszy- 
stkich darach swego umysłu; w dobroci serca ` 
a nawet i w swoich dostatkach. Zaledwie można 
uwierzyć oczom własnym, czytaiąę powtarzany 
iey żal bółesńy nad niepówetowaną stratą naywyż= 
szego dobra ićy życia, którćm ią Paryż tylko mA 
obdarzyć, a téni iesti towarzyskie obcowanie. a ła 
conversation" j 

Uważmy teraz położenie Pani Stael wciagu* 
iey wygnania. Naraziła się Napoleonowe i była 
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skazana do obrania sobie mieysca pobytu gdzie- 
by się ićy spodobało, byle tylko w odległości 40 
mil od Paryża. * Przypuszczamy ze ona nieza- 
służyła 'na ten wyrok ani czynami, ani pismami 
ani mowa swoią i że iey wygnanie dopiero u- 
czymiło ia ważną dla nieprzyiaciół Napoleona, a 
interessuiącą dla iey przyiaciół. W tym razie 
i proste uczucie kobiety i zdrowy rozum wska- 
zywał iéy właściwa drogę. Mogła o 40 mił od 
Paryża obrać sobie maypięknieyszą "okolicę na mię- 


szkanie, tam sprowadzić naylepszych nauczycieli 


dla swoich dzieci, a wraz Z przyiaciolmi podo- | 
bnego iak i ona sposobu myślenia, nieobawiaiąc | 
się niczego od podchlebców Napoleona, żyć swo 
bodnie dla nauk i kunsztów. Jeżeli zaś niemo- 
gła wstrzymać się od uieokazania swćy miechę- 
ci ku rządowi naczelnika _w ten- 


czas mogla, tak iak wielu to 
i roztropnie 


„i osobie iego 
uczyniło Ostrożnie 
wynaleść srzodki do zabezpieczenia 
swego, maiątku, potem przenieść się do Amery- 
ki, a stamtąd do Anglii, (gdyby krótsza i prost- 
sza drogado Anglii była ićy zamknięta) tam zaś 
mogla, by wolno, puścić wodze i pióru, ięzyko- 
wi i w pływowi swemu. Ale zamiast tego, znay- 
dziemy w pomienionym dziele liczne ślady któ- 
re dowodzą, iż wczasie pobytu swego w bliskości 
Blois, wciagu „podróży swćy do Szwaycaryi ipo- 
bytu npyślnie starała się okazać 
nieakontentowana i prześladowana. Pani Stael 
uiesprawiedli- 


w Coppet, 


obwinia Napoleona 0 paywiçkszą 


wość względem siebie. Zgoda— lecz wtym ra- 


gdy- 
byśmy o niey powiedzieli: « pisma tey Damy nie- 
wzbudzały podówczas naymnieyszey uwagi, 
dnéy myśli któraby się samowładztwu Napoled 
na sprzeciwiala; 1cy osobiste postępowanie było 
zupełnie oboiętne, nierozgadywała nic takiego 


zie LZ DĄ nam przyznać szłuszność 


ża a 


coby wyrażało naymnieysze przeciwieństwo prze- 
ciwko Rządowi francuzkiemiu, lub AJIBNICYNĄ 
naganę srodków, przez niego przedsiew ziętych.— 


Lecz podobna mowę poczytałaby nam Pani 
Stael bardzo za złe, tak iak ićy syn, to. dotad 
czyni. Ośmielamy się przeto przypuśćić, że ślara- 


ła się według. swego sposobu myślenia dzi Alae 
przeciw Napoldonowi,” a wtenczas należało się iey 


p 


na E 


Catr 


poddać skutkom koniecznym iey czynów. Pra- 
widło skazywania na wygnanie przeciwników, 
może bydź bardzo nieroztropne lecz niemogło to 
dla . niéy bydź rzeczą "niespodziana, że ie prze- 
ciwpióy wykonano. — Gdy przeczytamy pełne TOZ- 
paczy iey zażalenie nad ićy samotnością , nad 
brakiem wszelkich sposobów do nauki ićy sy- 
nów, i gdy się zapytamy: W jakichze to pusty- 
niach ićy talenta były zagrzebane? znaydziemy 
odpowiedź że to były EE Blois, gdzie iey 
sąsiadem był Mateusz Montmorency, którego ona 
sama nayczcigodnieyszym nazywa 
«który dla tego tylko żyie na ziemi aby na 
niebo zasłużył” gdzie Pani Recamier była ićy do- ' 


człowiekiem 


mownicą, gdzie ićy włoscy muzycy, i dowcipne 
zabawy czas uprzyiemniały—" to słysząc prawdzi- 
wie uśmiechnąć śię naićy zażalenie potrzeba. — 
Gdy znowu za powtornym rozkazem ićy wygna= 
nia, widziemy ią obiertiącą Coppet za mieysce 
pobytu swego, Coppet, które powinno było bydź 
iéy ziemią święta, gdzie się znaydowała, otoczo- 
na od nayprzyiemnieyszych wdzięków natury, 
od krewnych oyca śwoiego, od zacnych i świa- 
tych cudzoziemców, słowem od wszystkiego, co 
tylko Genewa i Lozanna w wykształconem towa- 
rzystwie posiada w tenczas czynimy to smutne od- 
krycie że ta dowcipna kobieta tak sławna w wies 
ku naszym, nienayrostropniey myślała. 
Lecz wszystko to stać się mogło, a ićy syn 
mógł nawet osądzić za rzecz dhnaiebią oznay= 
mić publicznośći iż matka iego była niezdolną 
zastosować się do okoliczności w których się znay- 
dowała, przecież nienalezało nudzić czytelników 
tak długo wyrzekaniami bolesnemi nad smutnóm 
położeniem w iakim była w czasie pobytu swe- 
go w Coppet, z którém tak obszernie wynurza się 
przed swoim odiazdem do Szwecyi. 
Kończę iuż naganę. Wyiąwszy 
smutne słabości, dzieło to ma wiele światła, a 
uważane we względzie zbogacenia wiadomości 
serca ludzkiego, wartość jego ięst wysoka, Pani 
Stael maluie się w niem sama, 1 swoią sprze- 
cznąść wewnętzńą, 2 zywemi i pradziwemi kolo- 
Skutkiem tych sprzeczności i wszstkiego 


tu wyrażone 


rami. 
o czem wiemy A iey pism i pamiętników, iest żal 
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wewnętrzny, że ta rzadka kobieta nieurodziła się 
w stanie, w którymby do. pełnienia obowiązków 


małżonki, matki i przyjaciółki wezwaną była; o- 
` bowiazki te przywiaązałyby iéy wyobraźnia do 


starań troskliwych około lubych przedmiotów- 
Z płodnym dowcipem, 


ona w położeniu, gdzie i naypierwszemu koło 
próźniaków służy za szranki, a czcza pochwała 
iest całą nagroda, w położeniu, 


które ićy przed- 
stawiało zamiast miłości 


namiętność i: roskosz 
zmysłowa, gdzie małżeństwo iest dla kobiety dy- 
plomatem większćy wolności i znaczenia: a macie- 
rzyństwo ubiorem próżności. A przecież na takiey 
widowni zdołała ta rzadka „kobieta zachować ca- 


łą moc swego dowcipu i delikatności uczucia! — 


Z EW 
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Pisma K. Brodzińskiego. W Warszawie nakfa- 
dem N. Gliicksberga, 1821 r. w12ce. TomI 
str. 221. Tom Ii str. 223, 


Przysłuchawszy: się rozmaitym zdaniom o pło- 


dach autora, którego wielu ceni iako Poetę i 
dobrego prozaika, przystępuiemy do ocenienia 
Póezyy, które oddawna po różnych pismach 
peryodycznych porospraszane, przy końcu roku 
przeszłego razem zebrane zostały. 

Nie myślimy tu godzić zdań sobie przeciwnych, 
ale sądząc podług własnego przekonania o war- 
tosci rzeczy, będziemy się starali ocenić talent 
Poety i wytknąć wady pisarza. Roztrząsanie 
następne wszystkich części, z Których 'się ta 
różnorodna ` całość składa, byłoby i tradnem do 
wykonania i może na mało przydatnem. Dla tóy 
przyczyny rózdzielaiąc poezye bez żadnego po- 
rządku wydrukowane, na narodowe, filozoficzne, 
rozmaite, naśladowane i tłumaczone, i sobie ula- 
twimy rozbiór i wytknienie celnieyszych w ka- 
 żdym rodza, i czytelnikom naszym wskażemy 
głównieysze punkta, z których o pracy i zdolności 
autora łatwićy j sprawiedliwićy sądzić można. 

Pomiędzy poematami, którehy pod ten pier- 
wszy podział podciągnać należało, nayznaczniey- 


z umysłem i sercem po- 
trzebuiącym koniecznie miłości, znaydowała się 


szemi są poezye wyprowadzające wieśniaków na 
scenę. Malowanie cierpień „A. namiętności tey 


części ludzi, niższey prawda od nas wykształ- 
ceniem, ale podobnie czuć umieiącćy, może bydź 
bez wątpienia bardzo poetycznóm lecz żeby 
obrazy tego rodzaiu podobać się nam mogły, 
potrzeba ażeby nie były ani nadto wiernemi ani 
przesadzonemi w ozdobach, Jest to delikatna gra- 
nica, która łatwo przestapić i wynieść czytel- 
nika z towarzystwa poczciwych wieśniaków, po- 
między dawnych i wywołanych Filonów i Dafnisów 
iub pomiędzy mieyskich brukowców , przestro- 
ionych tylko w proste. siermięzi. To. podobień- 
stwo i wierność malowidła, wymagaią dwóch ko- 
niecz nych ` warunków: znaiomości obyczajów tóy 
klassy, ladzi, i ięzyka prawdziwie wieyskiego, 
równie dalekiego od prostactwa iak od wykwint- 
ności. Pićrwszy z tych warunków może bydź 
nabytym, a zatem przystępnym ieśt kazdemu, 
kto „chce postrzegać i zastanawiać się. _ Lecz 
mowa prosta i naturalna, trudnieysza od wyu- 
czonych deklamacyy, a wypływająca z uczuć bliź- 
szych natury, z myśli iasnych i czystych, które 
szczerość nieszukaiaca dalekich i delikatnych alu- 
zyy, nago i naywłaściwieęy* w słowach _ oddaie 
iest owocem prawdziwego talentu. Takiego daru 
nikt zapewnie autorowi Wiestawa  nieodmówi. 
Uzalanie się matki nad stratą dziecięcia, całe, 
postępowanie i przemowy mądrego i przezorne- 
go Jana, a szczególniey opisanie zabaw wiey- 
skich i krakowiak przez Wiesława spiewany, są 
prawdziwie _ pięknemi. , Przydawszy ieszczę 
do tego świeżość obrazów, dziwić się nie będzie> 
my, że Wszyscy ci, ktorzy nie koniecznie w 
Poezyi hałasu szukaią, Wiesława lubią i od- 
czytuią. Równa ma wartość O/dyna chociaż 
daleko krótsza, , Duma ta pięknieyszaby ieszcze 
była, gdyby ów podróżny, przed którym ona niesczę- 
ścia swoie opowiada był tym, samym opłakiwanym 
Adamem. Każdy prawie czytelnik spodziewa się 
podobnego zakończenia i nieprzyjemnie się za- 
wodzi. — Pieśni wieśniaków Polskich szczególnićy 
Rolnik iadący do woyska, Kochanka i t. d. nie są _ 
bez zalety, Niektóre wszakże pomiędzy niemi, 
iak n, p. Oyciec do Syna, Matka do Syna, 
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nietylko wyłaniem poetycznćm uczucia, ale po- 
Bocznemi: i wy”szemi celami zaięte, wychodza: 
za: sferę poiętności wieśniaków, pozbawione są 
tego” wdzięku, który or uczuć, myśli i 
wyrażeń nadaie temu rodzaiowi poezyi.- 
‘Podział drugi, chociaz nie naylicznicyszy na 
szczególna ieduak zasługuie uwagę. Wszystkie pra- 
wie poczye, któreśmy pod ten rząd podciagnać mo- 
gli, są powiększćy części medytacyami nad przezna- 
czeniem ludzkićm w których” poeta wykarmiony 
rozmyślaniem; uposaża imaginacyą skarbami my- 
sli głębokich i poważnych. $> 
„Wszakże , gdy materia wszelkiey poezyi iest 
nieograniczone państwo myśli, nie łatwo nadać 
im moc, glębokość i wyniosłość ; trudnićy iednak 
zapas ten pośtyczehe, wystawić. Poezya bowiem 
wymaga zywych istot. Bogaci się ona wszelkie- 
mi uwagami, które się naszego szczęścia, po- 
wiuności „ moralnego postępowania tycza, a prze- 
to całą ludzkość interessuia; bez“, nich. byłaby 
czczą słów igraszką i zatrudnieniem niegodnóm 
wyższego człowieka, lecz: wymaga“ oraz, aby ten 
szereg myśli wystawionym był sposobem: nieiako 
widzialnym i do Jmaginacyi mówiącym 'za pomocą 
_ zmyślonych akeyy' i ludzi, którymby położenie 
zewnętrzne, lub usposobienie duszy było powo- 
dem do dawania’ nam wysokich. i filozoficznych 
nauk. W tenczas mocnicy o nich pamiętamy, 
bo ie do przedmiotu zmysłowego który nas in- 
teressował, przywiązuiemy; w tenczas zamie- 
"niaią się nieiako na doświadczenie, bez niebez=- 
pieczeństwa, owszem z przyiemnościa nabytei 
sprawiaia, że znayduiąc się w podobném położeniu 
tak myślimy i działamy, iak myślały lub działały 
te zmyślone istoty, którym dziwiliśmy się lub. któ- 
rychcśimy sag losem zaymowali. Ten iest skutek 
moralny wszelkićy wyższćy poezyi; podobna iest 
ona z tego względu do historyi; taka: tylko mię- 
dzy niemi zachodzi różnica iaka- między por- 
*tretami Waudyka a Madona Rafaela. 
_ Prawda, że niekażdy umieiący rymować wa- 
rankom takim zadosyć uczyni; bez watpienia nie 
łatwe są; i dla tćóy to trudności zdarza się nam 
CZĘStO. czylać wierszowane rozprawy i kazania, 
, których autorowie-gubiac się w abstrakcyach, mar- 


notrawia te, szacowne .owóce nauki i do świadcze= 
nia. Dla tćy to iescze trudności tak mało, po 
między poetami dydaktycznemi liczymy geniu- 
szów; chociaż wielkićy bardzo ich liczbie od- 


mówić nie można talentu, t. i. żywości i zapa- 


łu, wyrażania się malarskiego i obrazowego, czy= 
li iednem słowem poczyć wysłowienia. 'Taki ta- 
lent' z mocnóm przekonanieni autorowi naszemu 


przyznajemy; i nikt zapewne, kogo uderzyła 


poetyczność iego: wyrażeń i to malarstwo, pod 


którem nam myśli ważne i mocne ukazuje, zda” 
niu naszemu przeciwić się nie będzie._- Chociaż: 
więc niepoirzebnóm wyda się przekonywanie o“ 
tém przykładami, że iednak zawsze miło piękne” 
rzeczy powtarzać, przytoczymy kilka wyiątków 
z pogrzebu przylaciela, którą to dumę za. nay- 
pięknieyszą i naylepićy wypracowaną: uważamy. 


Po iakże smutnćy kolei 
y y 


Nieba lndzi wyprawiły ! 

Jśdźz po cierniach do nadziei 

Trafié w bolach- dó’ mogiły ?- 

` Jest‘ to piękne i prawdziwe użalenie. Dalćy na-- 

stępuie ta myśl, że wszystko się nisczy wzaie=* 

mnie, że ludzie iak i cały ogrom stworzenia: 

równie podlegaią temu samemu prawu. = Wszy-* 

scy o tém wiemy, ale nie wszyscy potrafilibyśmy. 

tak się wyrazić iak się autor- wyraził: 

Ze zniszczonćy ofiary: robak utworzony 

Żyie znisczeniem, aby: wnet! żywił znisczony, 

Z grobami tylko ziemia pod gwiazdami krąży” 

Róy stworzeń co iątokrył, ku'swym grobom dąży: 

Czas kolebkę: przerodzeń trzyma na mogile, 

Kolo niego pracowne przelatuiąc chwile 

W połocie, wszystko skrzydly trącaią taynemi, 

Co ma przed niemi upaśdź, co powstać za niemi. 

Tak ludzie przeciągaiąc za Oyców: koleią 

J kolebkę,i trumny niosą za nadzieją. 

Dziś różą, dziś cyprysem uwieńczeni smutnie” 

Tu biią w dzwon: pogrobny, tam w weselne Iotnies 
Lecz chociaż z'tego powszechnego prawa wy- 

pada, że często rozdziera się: serce człowieka u=“ 

trata tego, co było miłem i kochanćm, przecież, 


©.. Nie płaczmy: zmarłych; my sami w żałobie 
My ieszcze musićm walczyć, oni, spią iuż' w grobie’ 
Nie klućmy siedzib duchów, spokoyne tam chwilę' 


Czas ich tyle obchodzi, co kwiat na mogile, 
10 


N; 


-J w tenczas zyska pokóy, gdy iuż bić przestaie. 
„Bloga duchów spokoyność; wysoko nad niemi 


'Wzniesionemi rąmiony wieniec mu podnosi, 


Nikt nie dozna zawiści, i nikt nie zazdrości, 


Ziemie w chęciach ogąrniał, a niebo w nadzieiach 


z wiersza do Boga tchnącego: duchem‘ prawdzi- 


Z potokami co szumią, z chmurami co płyną, 


( AIĄ ) 


„Serce biiąc, tesknotę ciągle poznać daie, 


Biią niebios pioruny, krążą burze ziemi, 
Równość wieku i stanu iświatla tam gości, 


. . ; , ., (JĄ 
Pocieszaymy się zatćm, tém bardzićy, że gdy 
to cv było ziemskićm zostaie przy złemi: 


Lecz Duch, ten zaród swiety; co w tęsknych koleiach 


Duch ten` nie iest dla ziemi-. 
Boskiem to iest co ciągle ku Bogu dążylo 
Musi wrócić ku Bogu, co Boskiego było. — | 


Nie zawądzi przywieśdź tu jescze parę wyiatków. 
A i 


wéy liryczności, 

Na te pola, te zgórki rozpłakane w rosie 

Z ranném słońca promieniem rozciągniy się glosie. 
Rozeydź się z niewidzialną zefirów drużyną 


Łącz się z drzewem, co -drzące Jego chwalę „głosi 


pos +». . „ Plyńcie łzy na lutnie 
Łzy roskoszy! spłaccie te, którem przelał smutnie! 


. Niczem są troski świata, iak chwila w wieczności: - 


| 
| 
| 


Wsród tych światów bez miernych, w czarów bez 
- „deńności e l 
My dzieci z matką krążym; ona w pewnym kresie 
Przez swiątów zgorzeliska oycn nas doniesie. 
Moglibyśmy wiele podobnych przytoczyć wy- 
iątków; przestaniemy wszelako na wspomnieniu. 
że oprócz dwóch przywiedzionych, Duma nad gro- 


| bem, złe i Dobre, Prawdziwa wesołość, kantata o 
3 


radości, piękne sztuki sa celnieyszemi, i zasługu- 


ią ma pilne przeyrzenie. Po przeczytaniu 1ch 


, mimowolnie kazdy zwróci uwagę na siebie, i przey- 


mule się, temi uczuciami, króre zapafały poetę; 
"kiedy się-dusza iego unosila dọ nieskończonych 


granic ićy nadziei i oczekiwań. 

, Nazwaliśmy tu rozmaitemi wszystkie te poe- 

zye , które stanowiąc ńaywaźnieyszą część zbio- 
. c . c 


- ra co do liczby, pod żaden z powyższych podziałow 


podciągnąć: się niedały. Pisane iak to zwykłe 

bywa w rozmaitćm usposobieniu umysłu, niekie- 
. . . .> +t 

dy nawet za iednym pociągiem pióra, różne są 


ak co do wartości iak co do treści, Dla tego 
nie będziemy: mogli długo się nad niemi zasta- 
nawiacć; przestaniemy tylko na spomnieniu że cel- 
nieyszemi "sa: Legionista, Brat i Siostra; wiersz 
Do konika polnego, duma Żona do męża, zawie- 
aląca piękne i czułe: strofy, Chłopek, Matka i 
dziecie, Staś i Halina wiersz pełen naturalności 
i wdzięków, Oda przy: oddaniu medalu Kopczyń- 
skiemu it. W, j ć 3 

Zamilezamy 0 reszcie; bo chociażby można 
wiele ieszcze takich naliczyć, które po kika strof 
prawdziwie pięknych zawierają, rzadko iednak 
natrafiamy na całość zupełnie wykończoną. , Pe- 
wni nawet iesteśmy,-4że i sam autor małą do 
których przywiązywał wagę; i dla tego ie tylko 


4w zbiorze swoim umieścił, aby nic nie zginęło, 
jco z pod pióra iego wyszło. 


;Datszy ciąg nastapi.) j 
E 
UMIEIĘTNOŚCI PRZYRODZENIA. ` 
Podług badań P. Hamboldta względem granie 


|cy sniegu w. 'górach MHumałai i t. d. nie- 
* przypada linia wieczystego śniegu nigdy razem 
z Jsotliermą, czyli linią srzedniego ciepłą roczne- 


go, albowiem wieczysty śnieg zaczyna się np. 
na $zimbraso iuż przy 1* %, na górze Sgo Go- 


tarda dopiero przy 3*7, a w zimnóy strefie przy 


6%; miezależy ona także od Jsochimenów, to 
iest linii równóy temperatury zimowčy, ale raczóy 
od Jsotherów, czyli srźednich temperatur laia, 
które od rozmaitych mieyscowych okoliczności 
zawisły. J tak, wieczysty śnieg spuszcza się na 
rozmaitych pur.ktach ziemi .do następujących wy- 


| sokości: x 
> ` k Sążnie. 
Na Andach w Quito od 1*aź do 1°30 szer... 2460, 
Na Wulkanie Purace . 29 18' szer. = 2420, 


Na” Tolimie: — m6: SĄSSIĄG PREZ. 2380. 
Na Newados w Mexyku od 18* 59 aż do 

ŚNI AG? ZA ca e 2350. 
Na Piku w Teneryffie niemasz wcale 


~- wiecznego śniegu, przy wys: . 1908. 

Na Himalai, 3o* 40 aż do 31° 4 
À ku południowi - . . eoi 1950. 
ku północy e eE nok aoan, 


. 


= Ćrr5)) 


mA "  Sażnie. 

"Na Sierra Newada w Grenadzie, szer. 37* 10 1780. 

ROSY | 

Na Etnie są tylko czastki śniegu przy wys. 1300. 
£ M . 

Nie ma wieczystego śniegu na wierzch: wy%. 1719. 


Na Kaukazie, pod mI AR OTIP E TĘPE TĘ 
` Na Pirencach od 42? 30 'aż do 43* . . 1400. 
Na Alpach szwaycarskich od 45°45 do 46° 30 1370. 
Na Karpatach 49° ro, 1330. 
5W Norwegii od 61” do 62* stopnia szerokości 850. 
hgant „pod stopniem 67%. 048 201%, , 600. 
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E O TaN 7t* 30 BABSKI OOO 
Roko Ge U. MET 
U PIĘKNE KUNSZTA. ` 


Croquis de divers portraits de . Voltaire i t. d. 
Rysy rozmaitych wizerunków Woltera: robio- 
nychw ciągu życia iego przez //uberta z Gene- 


wy, ryte przez Zzlierę,. Paryż u Remois- 


senet. 


anaydaie się na zewnętzney stronie kołorowćy 
„okładki, w którey. 53 kartek oznaczonych po- 


«zadkowem liczbami” luźno leża; - kazda. znich 
"przedstawia trudne do uchybienia popiersie Wol- 
tera. _Rycinki te są od dwóch do trzech cali wy- 


„sokie. Wszystkie ,  1akiekolwiek położenie jest 
głowy ub ubiór na niey, wyrażają charaktery- 
styczne rysy tego męża tak dokladnie, iż zaraz 
za pierwszym na nie weyrzeniem kazdy zawoła; 
to „Wolier! — Niepodobną Jest rzeczą dać 
aaki łagodny wyraz tey twarzy, d dla tego 
to te wszystkie wizerunki się nieudały w 
których artysta dokazać tego nsiłował. Czasem ustroił 
80 artysta zupełnie wbrew iego charakterowi tak 
np.  szczególniey uderzaiącym iest rys N. og. na 
którym ten stary lis iako kapucyn iest wysta- 
wiony. Habit i tonsura przysioia mu lepiey ani- 
żeli długie prostopadle wiszące włosy, w których go 
tu takze wystawióno.— Zbiór ten niema textu, a 
przynaymniey zaden nieznaydnie się przy naszym 
F xemplarzu, i dla tego wiadomość o autorze tych 
rysów skąd inad czerpać ińusimy. Zdaie się iż 


nazwany na tytule Pan Hubert iest to nieiaki Hi) 


"Ber, który okolo r. 1780 żył sobie z proceniów 
w Genewie , a pierwćy zostawał w służbie woy- 
skowóy heskiey, francuzkiey i piemonckiey iako 


officer; był przytćm artystą, człowiekiem swia- 
towym , bardzo wykształconym, i w naywyższym 
stopniu oryginalnym; iego uszczypliwego dowcipu 
Wolter naybardziey się lękał. Uchodził on za 
naylepszego w swym cząsie- wystrzygacza z pa- 
pieru i pargamina, a rysy twarzy Woltera: tak 
doskonale miał w pamięci, iż iego profil rękami 
w tył założonemi. z papieru  wystrzygał. Wy+ 
dał «on dwie; ryciny w których głowa Woltera 
więcćy iak 3o razy zawsze z wielkićm podobień- 
stwem , lecz w różnych charakterach i karykatu- 
rach sest wystawiona. Być więc może, iż te 53 
portreciki są wzięte z dawnieyszych Hiiżera, z pe- 
wnością iednak powiedzieć tega nie możemy, 
nie maiąc dawnićyszych rycin przed sobą. 


KRONIKA LITERATURY NARODOWEY., 


JL  Nowr Dzieka. 


y 


Tytuł ten z gustowna obwódką wyryty na miedzi: 


a) z druku wyszłe: 

44. Chwila wesołości. Powieść. Warszawa w Drukat. 
ni Jego Ces Król. Mości Rządowóy. 1822. — w 8ce. 
str. 90, — (2. złp.) , 

«b.) z druku wyyść maiące: S >" EN 
z FO Wi ln ie u Zawadzkiego. 

` Filozofia umyslu ludzkiego czyli rozważny wywód 
sił i działań umyslowych, przez Jana Sziadeckiegą 

II, WIADOMOSCIO UCZONYCH., 

27. Dnia ro. Marca b. r. umarł w.Manieczkack, w 
wiosce swoićy pod Poznaniem, Józef Wybicki „Se- 
nator: Wda, Kawaler Ordera: Orla bialego, Urzę- 
dnik Legii honorowćy, : czlonek Kr. Tow. Przyia- 
ciół Nauk. Urodził się dnia 29. Września t 1717. 
w Bendominie pod Gdańskiem— byl Posłem na Seym 
T. 1768-- po rozbiorze oyczyzny, skonfiskowano © 
mu dobra, zmuszony byl wynieść się z krain i 
przemieszkiwał za granicą, utrzymujące się po więk- 
szćy części z dzieł. swoich literackich po zaięcia 
zraiów pruskich przez woysłń Napoleona, powola- 
ny był r. 1807. do steru Rządu Xięstwa War. 
szawskiego— po przywróceniu Królestwa, mianowa- 
ny byl przez N. Cesarza i Króla, Prezesem Sądu 
Apellacyynego — zostawia po sobie Syna Józefa, i 
córkę Feressę.— Obszerną wiadomość o życiu, pra. 
cach literekich, i zasłngach tego szanownego męża, 
poda bez watpienia Towarzystwo Przyiaciół Nauk — 
¿ Prócz wielu pism drukiem ogłoszonych ( obacz Hist, 


4 


Cus) 


Lit: Pol: Bentkowskiego) zostawil Wybicki w. ręko- 
-pismie Historyą Słowaków. 


m RZECZY POLSKIE W PISMACH. ZAGRANICZNYCH, 


9. Dzietko «Przewodnik podrużwiących wi 


Polszcze napisane przez: Józ. Hr. Krasińskiego, 


przetłomaczy! Jazaków na ięzyk fossyyski. Druk: pi- |. 


sma tego w królce ukończony będzie, 

IV. PIĘKNE KUNSZTA.. 

W Anglii wybito r. z. ezterdzićści medalów; 
miątkę nayznakomitszych . 
rzego III i IV. _— 
tyczący. się Polaków — Z jadnćy strony iest po- 
piefsie Marszalka Beresford, az drugićy, Szkot pie 
szy opiera się hułanowi połskiemu, u spodu. iest 
napis: Battle of: Albuera YVI Mai MDCCCNI. — 
Krytycy wyrzucaią iż rysunek w tym medalu nie 


zdarzeń panowania. Je- 


zupelnie iest dokladny, gdyż zdaie się iak gdyby 


| Szkot uciekał, a ułan na powietrze godził. propor- | 


cem, 


V. PISMA- PERYODYCZNE, ž i 

Dziennik. Wileński. — Numer I, — --Statyst) ka: Uwa- 
gi statystyczne nad siódmą rewizyą ludności w ce- 
sarstwie rossyyskićm p -C.T. Hermaungy, (z tabli- 
cą). —. Żywoty uczonych: Wiadomość. o życiu. i pra. 
cach. ś. p. Jgnacego. Otdakowskiego p. J. D.„— Hi- 


na pa~f 


Między niemi iest także ieden}: 


r 


storya: O sędziach. i adwokatach w Anglii, p. Micha* 


ła Balińskiego.— Podróże, Podróże Jana Lndwika 
Burckhardta w Nubii, 
przez towarzystwo afrykańskie.— Ziteratura: Domy- 
-sly o księgach, które' do potomności 
Ant. Métral; i 
Poezya; Natchnienie, oda P. Lebrun, przekiad Jgna- 


cego Szydłoskiego.— Astronomija: O kometach.— 
Q wulkanie na xiężycu.— Fizyka, O samowolnem 


„ nlatńianiu się merkuryuszu.— Meteorologija: O,gra- 
dzie z jądrem metalicznem. —  Oszczególnym pro- 
dukcie, znalezionym po uderzeniu. piorunu- w kupę 
siana. Rok meteorologiczny, 1821. w Wilnie. 
ztukt. O dzwonie nurkowym. — Nowe. doświadcze- 
via rac. Kongrewa.— Niektore ;doświadczenią i uwa: 
gi P. Humphry- Dary, nad zwojami znałezionemi w 
rozwalinach Herkulanum.—  Technologija. Opisanie 
nowóy. machiny do bielenia i» prania, płótna, bieli- 
zny,. bawełny, szmat: na. papier, (z ryciną) — Ær- 
chitektura, Uwagi nad trybem właściwym wyklada- 
nia „architektury po szkolach głównych przez Karo- 
da Podczaszyńskiego —- Wiadomosci literackie; O wy- 


przeklad Jgnacego Szydlowskiego.— 


przeydą p- 


ogłoszone po iegę śmierci 


x 


miatze stopniów w cesarstwie rossyyskićm ; koszfent ~ 
uniwersytetu dorpackiego.—: Cesarskie 


lówa zystwo- 
gospodarstwa wieyskiego v: Moskwic— Szleła wzo- 
row wzajemnego uczenia dla dziewcząt w Petersbura 


_gu. — Akademiia um'eiztuości -w Monachium.— To- 


warzystwo jeograficzne w Paryżu — Gabinet szeze* 
gólny literatury i szłuk.— Wynalazki i Odkrycia O* 
kroplach płynnych zdarzaiących się w kamieniach 
twardych.-—- Nowe sposoby rozpuszczania złota— 
Platyny. — Machina «dó robienia cegieł wynalazku» 
P. Chomas,— Nową teorya stosu* Volty— Sympi- 
rometr.— Krjuometr— Nowy wilgoeiomerz.— Te- 
cza. białego. koloru.— O cieple promieni xiężyca. - 
Agaty sztuczne. — O liczbie gatunków zuejomych 
istot żyiących — Grad’ mustlowy.— Zsdyak den- 


derski— JF iadomości zd aise, Nowe dziela 
polskie. 


Treść Numeru IL. OSONA: Krótki i rys dzieiów Fin- 


landyi— Podróże :Jana Ludwika Buckhardta w Nn- 
bii Ciqg 2.— Literatura: Domysły o księgach, które 
do potomności przeydą, przez Jgu. „Sejdlonekiego, 
Dokończenie.— Żywoty uczonych: © życiu i pracach 
Jgnacego Otdakowskiego. Dokończenie, ' Poezya: 
Bóg, odą Derżawina, przekl. Jgn. Szydłowskicgo:— 


' Zima ,do - W. PeT.’ Baranieckiego-— Akrostychion ze 
; słowa Miłość, tegoż>— Sen; tegoż.— Goląbki nasla. 


dowanie z Dmitryjewa; . Leona Rogalskiego. Bayki 
Anny  Czechorskićy: Wrobel i Kłos = 
Swierszcz.— Bayki Woyciecha „Miziewicza: Marek, 
Dień i Noc, Portelana. — Pałac i Chatka, Chlopek' 
z Jałańca, Ziemia czarna i Piasek. bs Epigramata Jgn.. 
; Legatowicza. — dstronomiia: O wymiarze wichkości” 


ziemi i oznaczeniu iey figury p. Nicoliet.— Fizyka: 


Fenomena  elektryczno- magnetyezne.— Historya na. 
turałna: © Zwięrzętach wewnątrz ciał 


kowmunikacyi 


stalych bez. 
z wewnętrznóm powietrzem  Żyją* 
Rolnictwo © machinie do wycierania: 
lnu wynalezionćy przez P: Christian, przeklad F 
Paszkiewicza Sztuki: Nowy kondensator gałwani- 


eyel: 


- czno-magnetyczny.— HF iadomosci literackie: Lekcye - 


w cesar. aniwers, wileń.= Wyiątek z posiedz. nauk. 
cesar. uniwers. wileń.— Cesar, uniwer. st.. peters- 
ski,— Towarzystwo królewsko-warszaw. przyj. na- 
lit. nauk i+w. Petersb.__- 
Tow. gospod. wieysk. w Kopenhadze.— Królew, tow- 
uinieiętności w G.tyndze,— Towarzy. jeogr.— Stan. 
zakiadów eduk. w cesar. ‘TOSS. — - Korre spondencya:. 
Wyjątek z listu Hr. Ruliancowa do prof. w uniw. 


wilgi. Łoboyki-= Wyjątek z listu. P, RPPPSRK do 


uk.— Tow. wolne przyj. 


Róża a =" 


CY 


do tegoż prof.— Wynalazki i odkrycia: Rękopism 
Radziwiltowski r. 1615. 1646.— Pugillares króla 
Stanisława Augusta. — Olimpikon nowy instr. muz.— 
O kościach słoniowych w gub. woronezk,— Medal 
złoty znaleziony około Czernihowa— Wiadomosci 
Akogrofczą Nowe dzieła polskie, 


WI. Jksryrura PUBLICZNE, 
9. Lekcyé w Uniwersytecie wileńskim iiu 1: 


Września r. 1821. do 30: Czerwca r. 1822. da- 
wać się maiące: f 

J. W oddziale nauk PE E tk i mate- 
matycznych: Jędrzey Sniadecki, początki Che- 


mii— Stan. Jundzełł, Botanikę i Zoologią.— Mich. |- 


Poliński, Kurs Matematyki wyższćy i Geodezyą wyż- 
szą.— -Jgn. Horodecki, Minerologiią.„— Kaje, Kras- 
sowski, Gospodarstwo wieyskie.— Felix Drzewiński , 
Fizykę z doświadczeniami-— Kar. Podczaszyński 
Architekturę ogólną. — Ant, Wyrwicz, Algebrę ; 
Geometryą analityczną.— Waler. Górski, Mechani- 
kę praktyczną, — Ant. Szahin, Astronomiią.” 


rossyyskiego. — Anioł Dowgird, Filozofiią teorety- 
czną i praktyczną, 
IV. W oddziale 
zwolonych: God. Ern. Groddeck, wykłada So- 
foklesa Elektre, Trachinki i Filokteta, Xenofonta 
tak zwane Memorabilia Sokratesa, ody Horacyusza 
i Roczńiki Tacyta, oraz Encyklopedyą Filologiczną 
Jan Rustem, malarstwo.— Jan Pinabel, ięzyk i Li- 
„teraturę francuzką. — Leon Borowski, Teoryą po- 
ezyi i wymowy.— Szym. Fel. Żukowski, ięzyk he- 
brayski i grecki.— Benj. Haustein, ięzyk niemiecki 
i angielski, Jan Dawid Holland, Muzykę.- Każ- 
Jelskt, początki rzeżbiarstwa.„ Stan. Hryniewicz , 
wyklada na ięzyk - oyczysty Sallustiusza o woy- 
nie iugurtyńskićy i Terencyusza Komedyę, pod ty- 
tulem; Bracia, =  Łoboyko, ięzyk i Literaturę ros- 
syyską.- (Prócz tego, dawane są lekcye iezdże- 
nia konno, tańców, szermierstwa. ) : 
a Oni 


KORRESPONDENCYE. 


Literatury i sztuk wy- 


II. W oddziale nauk lekarskich: Ferd. Spitz- (W . następuiącym liście pisanym do ` Bened. Rakowiec- 


nagel, Terapiią ogólną imateryą medyczną.— An- 


gust Becu. Patologiią i Hygienę i niektóre części. | 


Policyi lłekarskićy dla kleryków głównego semina- 
ryum.— Józ. Frank, Terapiią szczególną i Klinikę 
medyczną.— Lud. Hem ZBojanus, Naukę bydlęco le- 
karską i Anatomiią porownywaiącą.— Wac. Pelikan, 
Chirurgiią, Klinikę chirurgiczną, Medycynę sądową | 
i Anatomiią ludzką.— Mik, Mianowski, Naukę po- 
 łożniczą z praktyką w Klinice polożniczey. — Jan 
"Wolfgang, Farmacyą i Farmakologiią. — Mich, Ho- 
molichę, Fizyologiią — Konst. Porcyanko, pokazuie u- 
zycie nawiązek i machin chirurgicznych i powta 
rza chirurgiią— Adam Bielkiewicz, powtarza lek- 
cye Anatomii ludzkićy, i przewodniczy w dyssek- 
cyach. 
II. W oddziale sauk moralnych i, poniej 
sznych: Aloyzy Kapelli, Prawo rzymskie, prawo 
kryminalne, prawo Kościelne, niemnićy język i li- 
teraturę wloską.— X.Jan Kanty Chodani, Teologiią 
pasterską„— X. Jędrzey Kłągiewicz, Teologiią dogma- 
tyczną i Historyą Kościclną.— Jan Znosko, Ekono- 
miią polityczną i naukę o handlu.— Joach. Lele- 
‘spel, Historyą powszechną i Statystykę ogólną. — 
Jgn. Daniłowicz, Prawo kryminalne państwa Ros- 
syyskiego i proces kraiowy: = X. Jan Złot. Gin- 
tyłło, wstęp do ksiąg śś. dawnego przymierza. — 
Jgn. Onacewicz, Dyplomacyą i Statystykę państwa 


kiego, podaie. nam Zoryan Chodakowski , nasz ro- 
dak , dokładną wiadomość o swoićy podróży , któ- 
rą arak po kraiah niegdyś lub teraz przez 
Sławian zamieszkalych, w celu wyśledzenia topo- 
grafii, rządu i religii tego narodu przęd przyię- 
ciem chrześciiaństwa, Komuby szczególy iego ba- 
dań i wnioski na nich oparte „ wcale nie były zna- 
ne, a przez to samo, zrozumienie kilku mieyse 
ninieyszego listu trudnem się stawało, raczy przey- 
rzeć Ner 5. Cwiczeń naukowych r. 1818, i. Pa» 
miętnik lwowski zr. 1818, i 1819.) 


` z Moskwy 10. Lutego 1822. 

Nie budiem ukłoniatsia tolko o sojedinienija tru- 
dow i staranij dla sławy swoich predków i dlą 
błaga ich potomków... "Tak Rossyyska Akademiia 
przełozyła wyrazy W. W Mć Pana Dobrodzieia , 
itak - ia poczynam pierwszykroć podaiąc dłoń 
szanownemu ziomkowi Miło iest dla 
mnie widzieć Jego wtym zawodzie, który od 
lat kilku mnie zaymuie, i wdzięcznie przyymuię 
chlubne wspomnienia o moiem przedsięwzięciu. 
Gzuię zupełną wdzięczność Wielowładnemu Ce- 
sarzowi, że mi udzielił srebrnćy osi do krążenia 
po Jego rozległych ziemiach, i natężyłem.. moje 
usiłowania, aby odpowiedzieć szczodrocie Panu- 
iącego, i oczekiwaniu wszystkich .plemienników. 


moiemu. 


$ 
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Od miesiąca Września 1820. roku do téy pory, gorodiszcze na wzór będących na. A 
przeyrzalem ziemię Jźerską, plemię Czudow ieszeze | sąsiedztwie „A „Staszica ) ów. Smoleńsku, ołocku, 
niezgasłych w okolicy Koporii, to iest na wschód Doroliach przy rzece Horodziance płynącćy „do 


od Narwy; om w własnym ięzyku niewiele Oryzny (w Bobruyskim: powiecie ) „w Jzborsku, 


róźniacym się od drugich Finnów , mianuią się| Nowogrodzie. Muromie, Galiczu >Mierskim.. (w 


Wadia -Layne „i: wyłacznie są greckiego obrzędu, Kostromskiey guber. ) i w Wiackiem: siole wT 0- 


Pośród nich znalażłem wszystkie uroczyska, na- ruskim nieździe. Zę wsi na zimę obrócjjem się 
zwania rzek, iGródki Sławiańskie, czego niema | kt Moskwie iadąc. przez Kaszyn dzielnicę Xstwa 
w całćy Jngryi, i za rzeka Świrą. Byłem w Ple- Twerskiego, i przez uyscie rzeki . ,Miedwiedicy , 
skowie, Jzborsku,  Porchowie, Nowogrodzie, gdzie mi się skończył dyalekt Krywicki; prze- 
Ładodze przy uysciu rzeczki Ładożki do Woł-|prawiwszy się za Wołgę byłem w Biełgorodku , 
chowa maiącćy także Gródek w Uspieńskim dzie-|w Krainie Miery . (a może bydź: Miru’), dążąc 
wiczym Monasterze — 4 Następnie odwiedziłem przez  Dmitrów, Troiecka Laurę, Radonieżski 
Czerno. Boże, wieś w Porchowskim uiezdzie (powie- | gorodok ( gdzie jedno“ “pole ` zowie się dotad 
cie). nad rzeką Połoną,i rozkopałem 2 naspy. Pod | Bieźyie. Bohi oddzielone w poż, od uroczyska 
Nowogrodem przeirząsłem mogiłę muiemanego Go- | Mogalic, iak sopki były w w Czarna Boża ) i iadąc 
aiita; i tylko znalazłem odci: zwierząt i pta- | powoli, na schyłku Października stariąłem w Mo» 
-stwa zmieszane z grubym piaskiem i rzecznemi skwie. Tu graniczny oddział SR ma: ‘acy 
kamieniami, wziętemi z blizkiego brzegu Woł- plany szczegółowe ledwo: nie calóy. Rossyi, zaiał 
'chowca. Jak się to niezgadza z pówieściami nie- | moia uwagę, „Byłem przy "zródłach Moskwy w 
których pisarzy! W Ładodze rozkopałem dwie Smoleńskióy gubernii, gdzie. „podług. założenia 
ogromne sopki i znalazłem ludzkie kości spa- moiego , znalazlem przy: wsi Starkowie nazwanie 
lone, węgle, i strzałę zupełnie żelazną. W Żal- | Kalinowy mostek: zaytmuiące .całą” przestrzeń bło- 
nikach po nad Wołchowem, ` "1 w Bie sżyckim po- tnista , - przy” rzece» Konopłówce dączącćy się z 
goście *) nad Mołogą, odkrywały się kości i Moskwą. Nigdy domysł nie obeymował tak wiel- 
czaszki, znać późnieyszych czasów; lecz przy kiey przestrzeni ziemi, i nigdy może szezęśliwićy 
każdym nieboszczyku był nożyk kładziony. Przey- į nie natrafił na'rzecz* istotną. J ia ż.moimi re- 
rzałem okolice Jażołobic, Tweru, i w tóm osta- | Cenzentami zowie “dö slem, lecz. ` domy ysłem 
thiem mieyscu towarzyszka moiey podróży, do- itwóreonym : z kilkoletnicy wędrówki "i medytacyi; 
bra żona, odstała odemnie na zawsze, zaleciwszy ciągłe porównyw wania odkryły . „dziwną dla. mnie 
usypać smutny żalnik: przeziębienie, które po- samego zgodność po wszystkich okolicach „sła- 
rywa do grobu wielu tuteyszych kraiowców, było | wiańskich, ito bylo zaebętem, do; dalszych postę- 
pów. Teraz więcćy ieszcze nauczyłem się. Już 
iestem w stanie zjednćy nomenklatury zgadywać , 
resztę okrażających. Grodzisko, „podług „mich. na- 
znacząć ,mieysce. Gródkowi. ieśli moim opowia- 
dączom nie był dobrze wiadomy, i częstokroć 
trafiwszy > w gromadę . starozytnych byłem w tém 
utwierdzony. Na wićlu mieyscach wieśniacy 
mniemałi, zem się urodził między nimi, że ie- 
stem tubylcem, 16b ` posiadam “ "dokładne plany 
ich okolicy. W Nowo '"Torzskim uiezdzie w Clio- 
a JE łocholni prósiłem wieśniaków. żeby mi ukizali 
-¥) Pogost, znaczy lub cmentarz lub wielką wies | pa-| SWÓJ „gródek, który a „wymiaru odległości, „dz 

rdfiialną; niewiadomo iak go tu pisarz użył $ niektórych nazwisk ` okolnych przypadał ua ich 


przyczyna iey cierpień i zgonu. Z, zasępionym 
umyslem, i odpowiednio. ks stanu serca, juda-| 
łem się stad w krainę prawdziwóy , żałoby, w 
okolicę Wiesi niedalekiey Białego Jez ziora. : By- 
łem w Wiesi Jegońskiey tak nazwaney od rzeczki 
Jegonki wpadaiącey do Mołogi naprze. ciw. miasta; 
mogła ona należeć do głównóy w tey, stronie 
włości Jegny w XHI wieku posiądanóy przez 
„Nowogród, gdzie i teraz iest ostatek pogostu 


Jegny. W.uibźdźić Uscjużny, przy uyściu rzeki 
Wiesi do. Kołpi iest pogost Jiiński”" Wieśskij” a; 
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wioskę— Niet u nas korodka. da i niebywało n ni- oszukiwał. Widziałéím u niego w Porycku fi- 
kohda. — Pytam daly czy, niema Kniażowki - — - | gurkę miedzianą która ón nazwał Lelum polelum, 
Eto ięst — czy, niema Sokołowa , Orłowa, lub | bóstwem polskie. — i iam temu wierzył, bo iakże 
Woronowa— ori onowo zest, i niedaleczo Knia- | niewierzyć takiemu człowiekowi, któremu cała 
Zewa bółota, Nielli Roniewy ili Kob) liny ? —] Polska chętnie wierzyła. "Nie prędko potćm zay- 
Kabylan radze: nachoditsią. ~ „Nietlć nazwania |rzalem do podróży Pallasa, aż oto widzę ten sam. 
ot lubi) AJ, npr: Libicy, Lubowki, i tomu “podobno?! prawie Wizerunek czczony u Kałmyków. To mnie 
Luber 'Fieczk a prywawszy Kobylin rUczey wpał nauczył piedowierzać nikomu ...... *) Uwiel- 

w Tweróu. sk No tak tdołien ra horodok pry białem uczoność... '(attora dzieła)... o drewno- 
ustie, Lubenia, tut w» pysokoie miesto?“ — Odpowia- ispach Welikaho Nowokoroda. Lecz przybywszy 
„daia mi, że wysokoie a "horodka nietu , wola na to sławne mieysće, i  obszedlszy z tą książką 
Wasza baryn! — Uważałem przy tém żę wszyscy wszystkie ulice i okolne mieysca, zaledwo dzie» 
niespokoyni.. SETON szept: ać między "soba, i 
z pokłonem kończą że Gorodka niesłychali, a na 
uste Lubenia, hora nazy waietsia Michayłów suk !, | 
„Widziałem , ze fakas iest przyczyna ich boiaźni 
à wypierania. się Gródka; lecz nie mogłem u nich 
dopytić Się; — 0.3 wiorsty. był Jam Śr stacya 
pocztowa; przybywszy” tam pytam znowu u sta- 
rych a 'Gorodku w Chołecholni. — Kak. netu ? 
móia baba, ieden odpowiada iz toho horodka, u 
nich potowina: deręnni lak nazywałasia, no. po- 
mieszezyk NN. otniat im mnoho zemli po tu sto- 
ronu Twercy, nazywaiemny  pustosz horodok, oni 
mnoho lieti tiahaliś, i stoszczyłiś, £ na siłu za 2 ho- 
da :.pred sym połuczyli obratno: -=- a cztob bocie nie 
było sporo. o tot hopodok,  pereimenowali /' w Mi- 


siatą część , znalazłem podobną da Wiary... 
Gniewa SIĘ on teraz na mnie, lecz ia temu nie 
winien, że Nowógród iego niezgadza się z No- 
wogrodem, aniz tamteyszemí aktami, ani 3 moig 
całą Sfowiańszczyżna, *Usiłuie teraz zachwiać w 
Pleskowie móy szereg horodyszeż, nazywając tém 
imieniem wszystkie późnieysze warownie, skle- 
Gone w obronie przeciw Krzyżakom Liwońskim 
lij przeciw Litwie, i niechce wierzyć, że ` 100 
horodyszcz iuż mam wniesiónych na plam 
dawnych Połoczanów, Miałeńi pociechę, nkazać 
mu stare horodyszcze naprzeciw iego pomie= 
szkania, za Wielką, rzeka, przy uyściu do-niey 
rzeczki Konki- będące. ` Dysputówał, że o nim 
starzy autofowie mie piszą, powątpiwał , lecz 
ustąpił, bo przywołani włościanie ze Wsi Kóńs 
skiey, zgodnie wyznali, że to iest dawtie kara- 
dziszcze, a kto go zrobił Boh wiedaiet, hikto nie 
pomnit. Przez wzgład fa dobré intencye autora, 
na iego rzadką gorliwość dla nauk, i zamiłówa=" 
nie w polskićy literatirze , oszczeqlzę  iego' imie 
przy moićm doniesieniu z Nów ogródu, lecz nie 
powtórzę jego powieści. On wet świątóbli= 
wie Ńestorowi i Tatyszczewówi L í edwi nie 
wszyscy pisarze tuteysi są w niówól tego: mini 
cha ,pieczarskiego — na wiarę iego' leszcze; ró=* 
gaty Tur przyodziewa się płaszczem książęcym ; 
(au uas Krakwa skrzydlata, wysiedziała załozy* 


chayłów suk, po imieni swoeho powieriennaho! — 
Takim spośobem nieiedno stare nazwisko p rzez 
niesprawiedliwość są siedzką „ zginęło. na wieki. 
Nie każdemu, iak Floryanowi Szaremu, posłuży 
dobra chwila do wygrania w kłótniach grani- 
cznych i pozbycia się. przykrego sąsiada. 
Wracam do siebie. Kurs, pierwszy który St 
byiem w pólnocney Rossyi, przyniosł mi przeszło 
2000 Grodzisk. wiele imion Dunaiu, Łady, Leli, | 
Radogósta, Pieruna, i kończących się nabok i 
hub wyrazów . 49. Wszak i w nas iest StryBoga 
między ; stara Rawa i Skierniewicami. + Po coż 
było wymyślać. 'swistum poświstim! i -pochwi- 
sciele' stosówać do tego: + jak' lekko: twaktowano W Pada, 0 paca Wiecie pirsnych SĄ ostro; 
© wszystkićm, tak też i mieliśmy, że i z prawdą (i ściągaiących się do kilku zytących uczonych. 
kz niezóm nie zgadzało. się. "Do nieuwierzenia Wypuszczamy również nazwisko szanownego aw 
ów wielki Czacki także często. siebie i. drugich tora dzieja , o którém mowa następuje. 
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-ciela miasta Krakowa). Krzywiczanie Nowogrodz- 


cy urosłszy w znaczenie tylko przy Waragach i 
i niekiedy z całą Rusią mianowani SZowienami 
dla różnicy od Jzgoiów i Kolbiaków, i samych 
Normanów — a może bydź dla różnicy i dru- 
gich plemion. - Lecz dyalekt pokazuie się ten sam 


co w Pleskowie , Polocku, Smoleńsku , Mohilewie 


i Mińsku do” samego Raygroda na Pruskiey gra- 
nicy. Sławno, stławiański koniec bynaymniey nie- 


-dowodzi bytności tu Sławian — mieszkańce zwa- 


li się Slawlanie , iak drudzy Sofiianie, Płotni- 
czanie i t. d. od swoich mieysc nieobszernych. 
Niepodobna , żeby ieden kwartał miał zachowac 
to nazwisko, ieźliby ono było własnością całey 


ziemi Nowogrodzhićy; to Sławno iest w widoku 


horodyszcza o 2 wiorst tylko odległe od niego i 
podobne nazwisko na 16 mieyscach zawsze iest 
bliskie Grodków — gdzie niema uroczysk takich, 
to chwała, łub czesć musi znaydować się. Sło- 
wem wszystkie te miana skąd inąd pochodzące, 
niewiadomość Nestora przyznała drugim okoli- 
cznościom. : Moie badania chociaż mi nie obie 
cuia ........... i spokoyności na tym świecie od 
wielu pisarzy, których mogę zachwiać, z tem wszy- 
stkiem mam, postanowienie ten labirynt staroży- 
tny przeyśdź do końca, i zrobić go łatwym dla 
mszystkich. 

Teraz obracam się do Pana; ieśliś miłośnik sta- 
rożytności kraiowćy, szczery chwalca Ghodakow- 
skiego, i dobry syn Mazowsza, tedy racz Pan 
mi pomódz, żebym poznał Mazowsze osadę bę- 
dącą w Lipnowskim powiecie przy iakićyś rzecz- 
ce płynacéy do Drwiący z lewćy strony. To Ma- 
zowsze ma kościół parafialny, i w bliskości swo- 
ićy zawiera wsi następne: Mień, Włęcz, Kiia- 
skowo „«Leciszewo, Paskowo, Świętostaw, Tru- 
towo, ,Rębiecha, Witóowąż, Czernikowo i Dzialyń. 
Chciałbym wiedzieć czyli nie ma w tćm Mazow- 
szu mieysca tak zwanego Grodzisko, Gródek, 
Groiec, Podogrodzie, Ogładzóa lub tym podo- 
bnie. Jeżeli znaydzie się taki Grodek (osobliwie 
w stoku 2 rzeczek), tedy od niego na 4. wersty 
goo. sążniowe, lub na 5 wio. 500 sąźniowych , 
co mnićy będzie niż mila Polska, zakreślaiąc okręg, 
iakie będą nazwiska osiadłe i próżne w tén kole- 
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(dyńczo lub w składanych” wyrazach. 
wszystkie stare i nowe choćby i niezrozumiałe 


` 


chciałbym mieć dokładnie spisane. Słowa: Ksiądz, 
pop, król, pan — orzel, sokoł + wron, tur , zubr, 
wół, byk — krowa, ciele, koń, kobyła, zrebiec— 


kozioł, koza, baran, owca, mogą bydź począt- . 


kowemi syllabami tych nazwisk, Przyda Bog, bug, 


boża,, buża, luby, miły, chod, chot , chut, chęć, mir, 


mier, lud, chłop, maż, męż — stan , droga, „put 
Pet, Pat — miód, wino, piwo., biię, rznę , kolę, 
palę, Że gę, żeg, miącz , mięcz , pług, socha,or, 
kopa, snop, kłos, słup, gęś, kur, kruk, kaczka, 
skowron, i t. d. także czy nie znaydą się poie- 


miana będą przydatne — niezważniąc , ze ta stro- 


na od pobożnych Krzyżaków była niegdyś pue te 


stoszona, iednakze może cokolwiek ocalało. 


czeniem iest moićm, aby kto umyślnie poiecliał 


do tego Mazowsza , i zebrał na mieyscu o wszy- 
niechby Pan raczył o tém 
pomówić z W. Linde i wybrał kogo sposobnego 
na tę małą missyą.... > 


. . t, 
stkiem wiadomość ; 


*Zor.D. Chodiikowśki. 


DON JE SIENIA KSIĘGARSKIE, a 


W księgarni niżey poapitanego dostać można następu= 


iących książek świeżo z druku c Sio 
E’ immortalité de P kaa ou Jes quatre âges i dee 


poëme en quatre chants. Par M. de Norvins, 1 vol; 


in-8. Paris, 1822. fl. 15. 
j 


Naufrage, du brick français Za Sophie, perdu, le 30 
mai 1819, sur la côte occidentale d' Afrique, et 
Captivité d'une partie des naufragés dans le désert 
de Sahara; avec de nouveaux renseignémens sur la 
ville de Timecton. Par Ch. Cochelet. 2'vol. in-8 
Paris, 182r. fig. fl. 3g. 

Chef- 'vcuvre de morale, ou recueil, en prose ẹt 
en vers, de ce qui a été dit ou écrit de plus u- 
tile aux moeurs par les hommes qui ont acquis une 
grande célébrité, tels que Plutarque, Ciceron, Fć- 
nćlon, Pascal etc. Par MH. Lemaire. 2 vol. in-12. 
Paris. , fl. 15. 


N. Glücksherg Ksiągarz i Typografi 
Królewskiego Uniwersytetu, 


r. 
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